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L i t e r a t u r a

J ó z e f a d a  p o em a  o ry g in a ln e  
w  6 p ieśn iach .

^lais s o u v e n t  p a r m i  n o u s ,  u n  p o e t e  s a n s  a r t ,  
Q u 'u n  I jeau  f e u  i ju e lq u e fc n s  e c h a u f f a  p a r  h a s a r d ,  
®,JH a n t  d  u n  va in  o r g u c i l  s o n  e s p r i t  c h i m e r i q u e ,  
F i e r e m e u t  p r e n d  eri m a in  la  t r o m p e t f e  h e r o i q u e :  

-muse d e r e g l e e ,  e n  ses  v e r s  v a g a b o n s ,  
s ’e l t v e  jam a is  q u e  p a r  s a u t s  e t  p a r  b o n d s ,

^■t son  f e u ,  d e 'p o u r v u  d e  se ns  e t  d e  l e c t u r e ,
^ e t e i n t  a  c l i a q u e  p a s ^ f a u t e  d e  n o u r r i t u i e .

Boilleav.

B yło to  oddawna naystarożytnieyszych  
*esZcze ry mo twórców zw y c za ie m , zfadztwiaią- 
CC °zyny wielkich i nadzwyczaynych m ężów  

potom ności przesyłać. Jsże li w alecZ ’ 
ne dzieła iak ow ego  m fż a , przynosiły sławę 
,e8 °  o y c z y ż n ie , ie ź e li im ie ie g o  rożni' s ło  s-ę 
z 2**zczytem  w dalekie s tro n y , zachwycony  
t°e ta  Wziął pióro w rękę i rym otworczym  na 

W fty  duchem , o g ło s ił  całem u uczpsem u  
**'Hu , dochował późney potom ności i w iel 
. 'e * ( je ż e li  jen iusz ie g o  wyrównywał ważności 
r̂zedrniotu:) śp iew anego przez siebie m ęża  

'tyh y , i nakazał od leg łym  wiekom im ie sw oie  
^  z>wey zachow yw ać pamięci. Szczęśliw y  
*Cn> który m oże w ielk iego opiewać m ęża, 
*Zc?ęśl;Wy  i ten  co  znalazł godnego d zie ł 
ł 'v°ich opicw acza ! Przebyw ałby m oże w n ie  

ln:fc i Qrównie iak wielu innych niem niey  
. al*cznych m ę ż ó w ) A c h i l l e s , a le jeniusz 
 ̂ °niera wydarł g o  z zapom nienia i wieczną  

Powiedział mu n ieśm iertelność.

O piew anie czynów bohątyrskicb, czynów  
wielkich, wymaga rów nieź w ielk iego  unaysłuj-7- 
takowy tylko m oże now ego przydać blasku 
sławie opiew anego, gdy tymczasem  um ysł m ier­
ny niezdołaiąc ią w ynieść w n icz em , ssm ey ią 
seb ie pozestaw ia./ Jest to  więc droga trudna, 
i w ielkm i tylko dostępna jeniuszom ; a iako  
z iedney strony widzimy ż e  w ie lu , przeyrzawszy  
w przebyciu iey  y i^ n o ś c i ,  znaiąc nieudolność 
sił sw oich  wraca s ię ,  —  drudzy statecznieysi 
niestety! . w sw oim  zam yśle , m ęczą się i silą, 
dopóki zam ierzonego  nii-ukończą d z ie ła , m y­
śląc że  zgłoski zachować i rymy powiązać, d o­
syć jest do napisania wiersza ,  i daiąc ssę s ły ­
szeć  z tym nieraz iź do ■zyskania lauru n ie­
śm iertelności , nie potrzeba koniecznie m ieć  
jeniuszu, tylko w iele, w ytrw ałości,  co Autor J>d- 
ze fa d y  tak dowcipnie w imieniu tych wszystkich 
w ierszopisów , w przedm owie sw ego poem atu  
w y ra z ił:

,, a u s i ło w a n ie  
„ Z  Wir gili m i  Hom erem  w  iednern m icysc  

„ s ian ie .

Zdarzyło mi się w yczytać w iele r e c m |^ ^ ^  
które częściow o zastanaw iały się nad 

•punktem nad niem al każdym w ierszem  p oem a­
tu , —  ale takow e pisane były o po 
em atach w ięk szego  rzędu, —  m ało zaś znay- 
duieroy recenzyi d zie ł pom n ieyszych , zp cw od u  
iż  nie jodobieńrtwem  się zdaie pisać tamj w iele  
—  gdzie na iednym albo dwóch słow a h skoń- 
cz eć  m ożna. A le  ponieważ przedm iot poem atu  
J^ózefaSy,  je /t  iędnym z łiayw ażnidyszycli na­
r o d ó w  v<h przedm iotów , o p iew a  bowiem  o sts ł-  
nie czyny i n ieszczęśliw ą śm ierć P o n ia to w sk ie -



( *9^
g o ,  daleki od zastanowienia iię  krytyczne- I
go, przełożę, tylko plan, iaki sebi-, Autor zakre- i
ś lił, i wytknę więcey uderzające ustępy i
wiersze poematu. Na samym początku wy-
czytuiemy przedmowę, czyli p ro log , czyli od»-
zwę do czytelnika , która z swoiey oryginalno
śc: zasłeguie na całkowite wypisanie.
Brzmiąca smulnemi dźwięki muza w sweni za­

biegu ,
Che ć słabo i nietrafnie stoi w swem Izereg u ,
Choć oddaiąe portrety chybiała w zawodzie,
Jednak w ojczystym  pieniu, i w swoiey urodz'e,
Nie zu b o ż y  żołnierza który lat trzydzieści,
W  przysionku HeliLor.u nuci świata wieści.
Nic niesikodzi źc rycerz zwiedza prog Parnasu,
Wszak szukając Oiimpa trzeba na to  czasu;
Czyś uczony, czyli nie, mi«^ to  sw u w*dz«,
Lepsza praca niż gnuśność z Horacym ci radzę',
Erzyydzie kiedyś do kresu ten co tm łuic,
Bo siostrzyczki*. Parnasu laury mu gotuie.
A wreście ten odwieczny co w nerwach krew 

ru*z«,
Jeżeli istnie czynno sprężyna ma dusza,
Ustali zakres rzeczy, a usiłowanie,
Z Wirgdim i Homerem w iednćar m iejscu stanie.

Czytelniku skłoń ucho m  w ey  lutni pienia,
A w krytyce dla rytnćw nie portrzegsy cienia, 
Bo Jędrzey co ci dzisiay dość niezgrabnie kryśli, 
Jak czu ie , t czym włada, w  teas grunt ieg« 

myśli.
Prawdziwie przedmowa i nowym i w swo­

im rodzaju oryginalnym napisana sposobem,
—•^ ■ fc c iz ia  w say ko itrem iż lubo iego muza 

itra /n ie  stoi w swym szeregu , choć 
oddaiąc p o r tre ty  chybiała w  zaw odzie , nie 
x uboży truydzieftolecnisgo żo łn ie rza , k(ó  
re/nu tego nawet Q iak sam powiada m olo  
było cxasv na zwiedzenie parnasu , a kt.óry nie 
traci przecież leszcze nadziei Wirgilemu i  Ho­
merowi wyrównać ,  i t. d. 'Ale czas iuż zacząć 
o  poemacie.

Nasamprzcd A utcr w pieśni pierwszey. 
Wykrzyknikiem do losu dzieło swoie zaczyna.

O! ty ż zglębnych przepaści niezbadany łosie, 
Który stanowisz tron swóy na śmiertelnych 

stosie!

)
T y, co lękiem rozpaczy głosisz ludzką dolę ,
-ćnany w chatach, pałacaafc przez trrijcztią rolę.
Pckii przewodzić będasesz, pokiż niszczyć 

Zlewie,
J /nłjtfcsm r -w rze*  k osy  zm :s*?ć ludzkie p l j a r t  ?

a petem ogłssira za rrzedmśot swoia-go P°" 
emata* nieśm iertelnego rycerza , którego m i
nawet (  .»k sam ikówś)  i gf-cj jego In."' nie
obudzi. Tym czasem M ars — Bóg krwi i r*ezi
niesyty — 2*.ępu:e z górnych niebior W o*
koltea E l ii ery , wzyvra poróżnionych do walki
władców; — ciska pioruny:

Zatrzęsło się przedmurze Lipskiey okolicy ,
O lgłos trąb echo niosło po każdey ulicy,
Huk s ra m  wzruszył gmachy, z  tła  trwałego 

wniki,
Z  winnic, sadów, ogrodów zrobiono zasieki,
ó tn  e i ł  się łerkot ogromny w powietrsney

przestrzeni,
R*z ci głojzą zwycięstwo, w toż c ii zwyciężeni
Wydał* kuk z swey paszczy grzm otorzutnin  

wszędzie y
Te prces«>iia Tyranów okrorme narzędzie;
Pce.eryłeło do mifrea swa płody piekielne,
Domy kupców, pałace, świątynie kościelne.'
Bez brsku w *zystko w gruzy byłoby zamienione,
Gdyby Mars ruewsparł >?'*.;cze nachyloną stronę-

Wałka więc! » walka sroga!
Niezgoaa w ściekłość n issie , j do mordów wzyw*»
Dymnym kłębem kurzaw y  Woyska się okrywa
S-ieraim się szeregi, z spiżu ryczą działa,
A iazda na głos t rąby iaka lotna strzała,
Z wściekłością niezrównaną w swym pędzie, 

uderza;
Siecze, p ia ła , p rzesyła  do S ty x v  nadbrzeża. •' 

Zapamiętani Gallowie, Rossyanie, Pola* 
cy, Brandcbury, Włochy i Giermany, mężnie 
s ę ucierpią i nieustepuią ani kroku a to
Na wzór odwiecznej skałyy którey  grzb ietu  

tw ardość ,
Usfcranua Akw lony i Neptuna h rdaść;

Przemowa nakomec do naszego rycerza 
7. przeproszeniem iż mu się sen przerywa# 
kończy pieśń pierwszą. — Przechodźmy &  
pieśni agiey. — Już słońce siedm iokroć/



'*óy bieg odprawiło, iu* tysiące poległych
n® kr/j.ałt ano ów wśred ir-iwa napełni -ły pola;
Gdy w u'm zemsta na krwawym dy sząca obłoku,
^  o g n io p a ln ey  postaci staw.ła się os J ,

i namawia Germanów pfcmscis s ię , i złamać
n yVi G allów , — a tylko gdy tey

Głos piekielny Bogir.i doszedł Sasów uch*,
■^cęfoią zaraz swoiego Króla, — próżno ich j
^nrzyajoie Poniatowski.  Tymczasem duch j
"^lki zapala rycerzy, — płynie iuż krew stru- j
Bieniem, zewsząd mord i zniszczenie. Również
to w daa nieyszych czaaaaś wielkoludy walcząc
W ładcami niebios, taką pożogę roznieśli, iż:

Wszyscy w dein tym okropnym, bracia
ziemskiey kuli, .

pierzyli do grobowców iv śmśertelney Koszuli .
Tym czasem niestrwożony Poniatowski  

W pośród szeregów woysk swoich równo z 
O ttam i pędzi od znaku do zr.aku. Walka 
Cer-'z f ę zwiększa.

Już broń palna złączona z pły tk ieni  o- 
f lr zcm s ta l i  

°bie  . trony  d w o s tą  śmiercią W groby; wali,
W  tvm w pośrodku dz id  koń cza tych , ns.

**ór tego  bóstwa które  Greków pod T roić iu -
U:,:śmiertelni!o, postępu,# Fonio!c&ski odwa-

w s p a n ia ły , a przy n:.m Dech a n t ,  który
* Pośrod walki roznosi Wodfca rozkazy, ni*
Otoczy z»ś ręki we krwi, zachowuiąc swą
^*iarską poi yw czość  do iakowey ostateczno-
*C|- Już Liga rozproszona ucieka, gdy tym

w pofiłk s im staie
Świeża tazda Rossy i k i , ta fctórey odwaga

^ f*c mifl.yczn.dm wsparta c ,ę  tokroć przemaga,
Czyli ona zwyciężyła czyli ią zwalczono

I*4»‘ępna pieśń pow ie, bo uż w tey  - zmordo-
**°na muza musi sp o c .ą ć ,  a syn oyczyśiey
&roni na zw alisku  g> bowców utonie.
„  . Pieśń 141. Woysko -’olśnię ciągle się 
*«>era,

Rani, ty lko , lecz wzmacnia na^ zemsty po 
sadzie

‘tnych swych n iep rzy jac ió ł, gdy setki ich k ła ­
dzie.

Już ginie szyk porządny, wszystko się wstecz 
wraca,

Już żołnierz i nadzieie i męztwo uuraca,
Już posłaniec szybu’ ;c powsetr* przestwory, 
Glow — zgon niaom Iny w basie marsa córy,

' Już Jowisz grzmi potężnie, i los-m  kieru ie , 
Już żełnierz pod stopami drżącą ziemię czu ie , 
już natura posłuszna stronie przeciwnika 
W  mieyseu m atki dobrotney iadem sprośnym  

s t r z y k a ;
nakoniec przegrana i popłoch, iedni giną 

Drudzy nakształt spłoszoney sarny wpośród kn.ei 
Un»saą szczątek życia wyzuci z nadziei, 
jeden Xkjżę Wodz Lechów maiąc umysł stały 
t ł ' t e y  chwili smutny w p ra w d zie , lecz zawsze 

w spaniały.
nie miesza się, cieszy Dechanta i daie mu 

rozkaz ażeby Lipska załoga wystąpiła na wa­
rowne przedmn. za i w ał/. Ale i to  na p rożno, 
wszystko iuż było stracone.

Pieśń IV. Przybywa Poniatowski do 
m iasta, {pew n ie  do Lipska~) a choć dwukrot­
n e  ranny, na nic nie zw aia.
Gromi, u g a n ia , pędzi od bramy do bra m y ,
L e tz  me długo trwał im pet honwulsyineij s iły , 
Liczns woyska zwycięzkie iuż w miasto wkro­

czyły;
bTi» zabłysła inż zniskąd nadzieia pom ocy,
Gdy iedrń rozproszeni, Icb do wieczney nocy
Wtrąceni... przenieśli zgon nad życie ziroasotą,
A drudzy co w pokoiu błyszczeli pozło tą
Ubestwiasąc swą świetność p rzez  dumne nar owy
P uszyli się podnosząc harde «waie głow y,
V? dnia owym w pośrod boiu rzuciwszy znamienia
W lo bach lub na poddasza szwk’li schronienia. 

Tymczasem Deck&nt uprasza Xięcta *by
sobie ebeć dał opnie; ć r n j , na co Xiążę nie
pozwala, ft alk trwa cągle .

P i e ś ń  V. 
już zwycięzcy ot ta rtą , wszędzie maiąc drogę
Zasieli w c łyrc mieście bladą śmierć i trw ogę, 
IV pośrodku  tey splątaney węzłem ścisłym  

mu m i
X uźę Wódz zostawiony losowi ostatni.
Z nieodstę nym swych drużbą  hufców szyki li­

czne
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Zbroyn* rę?c* przechodzi, walcząc losy sprzyczne,
Wydobywa S;ę z miasta, spieszy ku tey  u re n ie  

^Gdzie spodziewał sięCrallów mięć ku swey obronie  
i tani i ik: (

Drngi Hektor lub L e o  Inb teź  Numa śm ia lu  
L ub  uczeń cnęy Mnierwy Telem rk w s p a n ta lu  
Łamie wszystkie * awady, gdz j tk o lw ek  się.z wraca 
Ty m silny o p o r  da ie ,  tych. p ł a t a . ,  w y w r a c a  ,  . 
nakomec widzi całą okroprosć  swego po ło że ­
n i a , wszystko d u M.aie r rzed  oczy. —-

W tym stanie f i o l k i  X>ążę pasuiąc się z sobą 
J z n dzi ią tą ' ubą śm ier te ln yc h  chorobą  
ILjZjrł do rzeki Lister... Lutnio wstrzymay to n y !

Tutay A u to r , pro, 1 smutnych greibowrów 
1 posępnych dzwonów, ażeby muzę sego zastą-
P y , , , “ 7 . l os  z'ak ażeby ze  wszystką swą 
wściekłością odwiedził iego p ro g i , ’ zagładził 
w nim czucia , albo . . . .  Władca świata 
K tó regow yrok  groźny , śm ierte lnym  pomiata, 
zamienił go w  tw ardy kamień.

Rzuca się nakoniec w nurty E L śltru  P o ­
n ia to w sk i  i w nich tonie , —  zaś 
Nieodstępny pr/yiaciel Dechant los z nim dzieli, 
Obydwa się pasunj wśród mętney kąpieli

Zdaie się iż na tym i liż wszystko" zakończyć 
się powinno, —  wszakże śmierć rycerz* posyć 
Ważną iest pobudką do zakończenia opiewaiącegę 
go  poematu. Wielki ąawet H om er  w nieśmiertel­
nym swym dziele n>c znalazł nic mówić o H ektorze  
gdy poległ. Już tylko traktują o iego zwłoki, 
*am zaś niebosczyk ani nic nie mówi, asi nic 
nie działa. Lecz umiał i te zwycięż-,ć t udność 
nasz Autor, opiewaiąc to  ieszcze co duch po le ­
g ł -g o  woiowmka po śmierci mów w. mu kazał.

od,:cy bracia moi! iuż opuszczam strony 
Z  gęśli m o iey , i rzucam smutno brzmiące tony. 
L e c z  ieszcze muszę spełnić wolą iego ducha 
Który z górnych obłoków pienia mego słucha ; 
Który wzmacniaiąc myśli do rymów powolne 
J do złożenia hołdu w czuciu serca zdolne , 
Naitszuie m i,  śpiewać należność daniny

W<ęc raczcie skłonić ucha degieItor\ów syny, 
Zegna was cień J ó z e fa  wszelkie kraiu stany, 
K tó reg o  duch spoczywa pomiędzy niebiany:
Z  egna was cm Rycerze towarzysze boiu,
Ni ech nagroda uwieńczy laurem was w pokoiu 
Niech znamiona zdobyte zlcżone. w kościele 
VVaszych trudów zadatki czczą obywatele:
A postronne sąsiady niech się zdumiewąią
Nad wiernością swym Królom, i niech was ko-

chaią.
żegnam  cie mych naddziadów stolico dzts świetna 
W którey znana z odwagi twa młodzież szla­

chetna

Nieraz ro d  mem dowództwem zadziwiała świst}:
i Wresei- ż tgnam  was kmtotki uboźuctney  chaty 
j Niech naywyższe władanie swą opieką wspiera,* 
I J pole do istnienia niech dla was otwiera.
| A gdy spełni się wyrok. Oyciec o m y  syny,,
' p **ł f ’? ^tracorre , Chrobrego równiny, 

Rozpuści o rze ł  skrzydła i w s.vym lotnym pędzi* 
Dążą- do me ty sl w y , irwałeśc? nr będzie.

] „ . O -  tych vvitrszy że g n a m  'etę m ych naB- 
j d z ia d ó w  \ t. d. zachodzi sprzeczność: dotąd bo- 

j  wiem duch P oniatow skiego  mówi przez pośre*
\ dmetwo autors, czyi, sam eu.ormyśli Vofuatoirs'
! * y™ r * ». o  czein przekonać s ię '  można łatw®
I 2 tych Wierszy, Żegna w as cień J ó z e fa  , —
| g&a war R ycerze , dal ey zos mów,;' Z e g n a 111 
| cię  stolico  , żegnam  cię m ło d z i  coś  p o d  rneni 
| dow ództw em  za d z iw ia ła  ś u i u t y  i t. d. Lubo 

stąd issno się okazu;e że  Autor nie' o sobi* 
mewi, poiraeba iednak było użyć pierwszego 
spoiobu, w którym P on ia tow sk i  przez Auto* 
ra c iucjaswe g ło i i ł ,—  w ostatnim bowifew zdaj® 
się 12 iuż nic potrzebując iego pośrednictwa ,-sanfl 
przez się przemawia.

O toż  i koniec poematu ,- o którym nic 
więcey oprócz tey  iedney uwagi nie powie- 

| dżiawszy, oddaię go pod 'Sąd publiczności. Jio- 
I mec poematu 6 pieśniowego i pieiwśzego ma*
| ląccgo za cel opisanie śmierci tego nieśmier* 

te negć. bohatera. Ale gdzież iest pieśń szost* . . .  • 
IUr&i r  l50115'1110 « l e g o  usiłowania znaleść nie ino* 

g ein. a)Jest to  prawdziwą dla czytaiecychzagad* 
ką, która ia robie przecież tak thiin.*zę. Trudno 
1 c*t kazJetiiu prawie poecie zmiark i-rać w pi-r- 
wia.-tkowyni układzie planu, w ilu pęeiuat iego roić*

! sciCsię mfl ęaozi ła h, c .y lcżęśc .sc i i  lub,: .tśnia b 
Częstokroć tylko w samey robocie widzieć 
się date n epotrzeuns rózv?t«-kl'ość p! mu. T o ż  sa* 
mo zapew n:e się stało z raszym Anto; eai. Przed* 
siewziąłpisać sześć pieśni, —- ustał na piątey, na.f i* 
sawszy są bowiem uyrzał że szósta całkiem niepo* 
trzebnąby była. D deki odczynienia w tym zarzu­
tu, wJmientu wszystkich poematu iego ezytelni- 

dziękuję mu raczey za te  lubo ieszcze troche 
zapozne spostrzeżenie się, — za tę zaś prawdęza- 
ręc  ta się go, iż każdy czyttelnik kontentnieyszy ielt 
2nay miąc piśsńótąwssm ym  ty lko  tytule, aniżeli 
gdyby ią wyczytać miał w  poensatie ,,
 ;________________   łfy ź e w s k i.

Ca)  W  ty tu le  poem atu , w yra żo n a  ieśł:  
J ' o z e j a d a  

W  sześciu pieniach, — po ,em a t.za ś  sk ła d a
s ię  Z p ię c iu .  \


